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W ychodzi w  K r a k o w i e

codziennie, w y ją w sz y  niedziele i św ię ta .

W KRAKOWIE m iesięczna 5 z łp .; k w arta ln a  14 z ło t. p o lską  
m oneta.

W KRAJU k w a rta ln a  razem  z p rz e sy łk ą  pooztow ą 4 z ł r .  20 
k r . m. k.

P r z e d p ł a t *
przyjmuje sie w biurze Ezpedyoyi CZASU przy rogu Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 369.
Pieniądze p rzesy ła ją  sie bezpłatnie pocz ą wprosi do biura 

Ezpedyoyi Czasu w yraziw szy n a  kopercie. P renum eracyjni 
pieniądze

N r. 3 1 5 1 .
N a  k o r z y ść  m ie szk a ń có w  m iasta  K rtik o w a  d o tk n ię ­

ty ch  p o ża rem , w p ły n ę ły  n a stęp u ją ce  s k ła d k i dob ro­
c z y n n e :  z łr .  kr.

1 )  Z  U rzęd u  C yrkuł. R z e s z o w s k ie g o  8 2  5 0 .
2 )  Z e  sk ła d e k  w  kościele Rzeszowskim 

•   4  3 5 .po n ie s z p o r z e  n ied zie ln ym  / • • • • •
3 )  Z  R ed  a k ey  j 2 c h  D z ien n ik ó w  L w o ­

w sk ic h  zeb ra n y ch  s k ła d e k  ...........................
4 )  Od c. k . K on su la  J e n e r a łn e g o  pana  

p u łk o w n ik a  H ein  d e V ald or z  zeb ra n y ch
składek d u k a t ó w .....................................1 0 0
p ó ł- im p e r y a łó w  • • • • . . 1 0
w  z ło c ie ,  oraz  rubli sr . 1 0 4  kop . 8 7 '/a

5 )  Od Magistratu P o d g ó r sk ie g o  zebra-  
n yrh  składek . .....................................................

' 6 )  Od P; M a d u r o w ic z o w e j R a d c z y n i
G u b e r n i a ł n e j ....................................................

7 )  Od p. W o lfa  S c h ó n b e r g a  na K a z i­
m ierzu  N r . »iO . . . . . . . . .

8 J  Z  k a ss y  m iejsk ie j R z e s z o w s k ie j

3 0 0

202  —

1 5  —

10  —  

1 0 0  —

R azem  7 1 4  2 5 .  
D o d a w s z y  w  to d otąd  w y k a z a n ą  sum m ę 9 7 9  4 8  
i 1 rubel sreb rn y ,

o g ó ł  w y n o s i 1 6 9 4  1 3  
w  m on ecie  k o n w e n c y jn e j , d u k a tó w  1 0 0 ,  p ó ł- im p e -  
r y a łó w  1 0  w  z ł o c i e ,  rubli sr . 1 0 5  k o p ie jek  8 7 « /„ .

' Z a  które to sz la c h e tn e  d ary , K o m isy a  G u berm alna  
n a jc z u lsz e  s k ła d a  p o d z ięk o w a n ie .

K ra k ó w  dnia 2 8  lip ca  1 8 5 0 .

Z strony Komisyi mężów zaufania z grona 
właścicieli domów pogorzałych zawiązanej, wzy­
wa się niniejszem wszystkich pp. właścicieli do­
mów przez pożary w dniach 18 i 2 6  b. m.
z n is z c z o n y c h ,  ażeby bądź urzędowe wykazy hi­
poteczne s w y c h  w ł a s n o ś c i  —  o ile ta k o w e  p o s ia ­
dają — bądź autentyczne wynotowania, o b e j m u ­
jące ich szacunek (jz ostatniego kupna lub osza­
cowania) ; tudzież wierzytelności na nich ciążące, 
w Biórze Spraw Skarbu w gmachu Sgo Piotra 
przy ulicy Grodzkiej, na ręce JW . Słonińskiego 
b. senatora, najpóźniej do dnia 1 sierpnia, tj. do 
czwartku do godziny 2ej z południa złożyć po­
spieszyli, dla zrobienia z nich urzędowego u- 
żytku.

Kraków dnia 30 lipca 1850  r.
A. Szukiew icz , sekretarz komisyi.

Kraków 36 lipca.
Nieszczęście, któremu miasto nasze uległo, 

nietylko jest klęską dla ruin i strat niepoweto­
wanych, których było przyczyną, ale jest nią, 
a może nierównie większą dla smutnych następ- 
ności, które wywołać może. W iemy jakie sk 111 1 

za sobą pociąga gwałtowne wyrzucenie całej je­
dnej części ludności z koła zatrudnień codzien­
nego życia; wierny na jakie niebezpieczeństwa 
moralność pracującej klassy ludzi naraża sposo­
bność, niby ciężkim usprawiedliwiona losem, zo­
stawania w nieczynności; wiemy jak silne, obfite 
pokusy ukrywają się zawsze w podobnego ro­
d z a j u ' katastrofach; jak w chwilach publicznym 
towarzyszących wstrząśnieniom nam.ętnosc. podsy-

r  . -;ak nareszcie z łe  skłonności ła -  c-ane bywaj,; jab ||ib
two na w,erach w y » J ’ n A g o t i i ,  że io
chęcema |,rayb,eraj,c « J  S >
wiemy, pierwsaem « « ' "  d W e, 
wanie do pracy. Do pracy, o 1 nie
wtedy, gdy jeszcze ogień na K p ■ §
kszył był naszej straty; do pracy wo amy zi-
aiaj, w przekonaniu, że raS "
naszego nieszczęścia, w pracy 
Nic nie pomogą ani hojne datki, anl5 c oc > 
najliczniejsze składkowe pieniądze, jc*e 1 piaco- 
wać nie będziemy. Rozejdą się , owocu nie p izy- 
niosą. I niechaj c i, do których piszemy te s- 0 -

wa, fabrykanci i rzemieślnicy nie upatrują w tych 
wyrazach ironii. Niech im się nie zdaje, iż ła ­
two jest, siedząc u stolika w wygodnem krześle, 
wzywać do pracy tych, którzy wszystko straci­
wszy, ledwie z życiem uciekli, tych, którzy 0 -  
barczeni liczną familią, z trwogą zapytują się 
codzień idąc spać, cóż jutro będzie?!.. Niech 
nas nie posądzają ani o egoizm, ani o próżne 
frazesy. Niedolę ich znamy i głębokie w ser­
cach naszych budzi ona współczucie. W yrazy na­
sze nie są to czcze frazesa, jest to wyraz isto­
tnego przekonania z duszy idący; jest to pomoc, 
którą im udzielamy w jednej i skutecznej i ser­
decznej na ich niedolę radzie. Praca jedna wy­
ratować ich może, bo w niej nietylko jest źró­
dło bogactw, ale źródło moralności. Ona jedna 
potrafi wrócić im tę swobodę, jakiej używali, tak 
jak ona jedna przywróci im zczasem ów dobry 
byt, który utracili. Niechajże więc nie roztrwonią 
tych zasiłków, któremi ich wspaniałomyślność 
Monarsza obdarzyła (ja wyznać musimy, iż je­
steśmy w  obawie, aby to nie n a s t ą p i ło ) ,  n iech a j  
ich użyją nie na o s z o ło m ie n ie  s i ę  w  nieszczęściu, 
nie na odkupienie tego co mieli, bo to i z po­
mocą Boga i z czasem się znajdzie, ale niech 
ich użyją jako pierwszy krok do pracy. Mówi­
liśmy już i powtarzamy: około warsztatów je­
dyne ich zbawienie. A  i tu wytłumaczyć się 
chcemy, aby nas o przesadę posądzić niemożna. 
W iemy, że warsztatu nikt z małych nie nabę­
dzie funduszów, ależ kto przeszkadza, aby się 
na założenie jednego, kilku nie połączyło maj­
s tr ó w . W s z a k ż e ,  je ż e l i  k ied y , to w  ta k ich  o k o ­
l ic z n o ś c ia c h  s p ó ł k a  z b a w ie n n e  p r z y n o s i  owoce. 
Na bok więc wszelka niechęć, m i ł o ś ć  w ł a s n a ,  
któraby wspólnej pracy stać miała na przeszko­
dzie, najprzód praca z m iłością chrześciaóską 
połączona, a nieszczęściu kres niezawodny się 
położy.

Odzywając się jednak w ten sposób do klas 
pracujących, winniśmy także powiedzieć słów  
kilka tym, których pieczy nieszczęśliwi z ostatnie­
go pożaru są poruczeni. Jeżeli klęski, od jakiej 
dotąd miasto nasze było wolnem, sprowadzić 
nie chcą, tojest proletariatu, niechaj wszelkiego i 
jak najenergiczniejszego dołożą starania nad do­
starczeniem sposobów tym, którzy pracować chcą— 
aby zaraz  pracować mogli- Nie mówimy tu wcale
0 wspomożeniu pieniężneffl- Daleko więcej, i cał­
kiem prawie idzie tu o utrzymanie pewnej moral­
nej i familijnej hierarchii w indywiduach do tego 
lub owego należących rzemiosła. Skutecznem by­
łoby zwołanie cechów, wysiedzenie się od nich 
dokładne, o wiele one same przyjść mogą nie­
szczęśliwym w pomoc, jak zawsze nie pieniędz­
mi , ale przybraniem więcej r°botników, udziele­
niem narzędzi, itd.; zażądar'ie od nich dokła­
dnego spisu i opisu tych, którzy pomocy i ja­
kiej potrzebują; nakoniec napomnienie ich, aby 
dla wspólnego dobra czuwali nad moralnością 
swych podwładnych, przedstawiając im skutki 
najgorsze, które są konieczne, jeżeli im się za­
raz w początkach zapobiedz nie potrafi. Czujność
1 baczenie, troskliwość i opiekę nad tymi, któ­
rzy im większym podlegają nieszczęściom, na 
tern większe też są narażeni niebezpieczeństwo, 
niemożemy dosyć polecać tak Radzie miejskiej, 
jako też Komitetowi pogorzeli. Nienarzucamy im 
naszego zdania, podajemy je tylko światłej ich 
rozwadze, w przekonaniu, iż dzielą to, na któ— 
rem te słów  kilka kończemy, tojest : iż ciężka 
jest zaiste dla Krakowa chwila, ale nierównie

| byłaby cięższą do zniesienia i przejścia ta, któ—

P rz y jm u ją  się
OGŁOSZENIA, ro zp ra w y , odezw y w szelk iego rodzaju . 
d o n ie s ie n ia  lite ra ck ie , k s ię g a rsk ie , handlow e, p rz e ro y g łown 

ro ln icze itp.
UWIADOMIENIA ty c z ą c e  się sp rzed aży , kupna, d z ie rżaw  itp 

Z a  o p ł a t ą
od w ie rsz a  p ety tew ego  za  jed norazow e um ieszczenie po 8 

g ro sz y  n astępne po 3 g ro sze .
L i s t y

nie frankowane nie p rzy jm u ją  się , w y jąw szy  od sta łych  
lub zn anych  korespondentów .

K j g “  N um er po jedynczy  k o sz tu je  8  g ro sz y .

iąby mu próżniactwo i z niego płynącą niemo- 
ralność wkrótce zgotowały.

Kraków d. 29  lipca. W  dniu wczorajszym po 
wszystkich kościołach * miasta Krakowa i na 
przedmieściach ogłoszonem było z kazalnic tej 
osnowy Konsystorza Jenerałnego Biskupiego roz­
porządzenie :

„ W  nowej klęsce pożaru, jakąśmy na przed­
mieściu Kleparzu ponieśli, nową otrzymaliśmy od 
Boga przestrogę, abyśmy się do Niego nawró­
cili i miłosierdzia Jego w gorących modłach 
błagali. Konieczną potrzebą usłuchania tej Bos­
kiej przestrogi, uznawają bez wątpienia wszyscy 
prawowierni katolicy, których życzenia odgadu­
jąc i takowym czyniąc zadosyć, Konsystorz Je-  
neralny Biskupi zaleca, aby w  kościele Archip. 
N. Panny odprawione było tr z e c h d n io w e  nabo­
żeństwo w n a s tę p n y  Piątek, S o b o t ę  i Niedzielę, 
tj. d. 2 ,  3 i 4  sierpnia. Porządek tego nabo- 
•) stwa m a  być taki: Msza Śta śpiewana o 

zinie lOtej przy wystawieniu Najświętszego 
Sakramentu, podczas której będzie kazanie do 
teraźniejszego nieszczęścia i potrzeb ,naszych za­
stosowane, a po niej suplikacye: Święty B oże  
i P rzed  oczy Twoje Panie. Prócz tego przez 
wszystkie te trzy dni znajdować się będzie w po- 
mienionym kościele dostateczna liczba kapłanów 
do przyjmowania Śej Spowiedzi. Na zakończe­
nie tego Nabożeństwa, odbędą się nadto w  Nie­
dziele Nieszpory z kazaniem i odśpiewaniem po- 
mienionych supplikacyj przed wystawionym N aj­
ś w ię t s z y m  S a k r a m e n te m .

Przegląd Polityczny.
Klęska pod Idstedtem i dalsze jej następności, są przed­

miotem w szystkich artykułów  w  berlińskich dziennikach  
które upew niają, że Szlesw iczanie mają za sobą w szy st­
kie sympatye patryotów niem ieckich. N a tio n a l  -  Z eitu n g  
w oła  „na pom oc“ naw et w H anow erze odzywają się  g ło ­
sy  przeciw  p o lity ce , której się dotąd w  sprawie S z le s -  
w icko -  Holsztyńskiej trzymano. Lecz czyli przyjdzie co  
z tych protestacyj —  też same dzienniki g ło sz ą , że  pań­
stwa północnych N iem iec mają ręce  zw iązane traktatem  
tak, jakby to n iebyło ich staraniem , aby je  mieli zw ią­
zane, że  w ięc te jedynie rządy, które dotąd pokoju n ie -  
ratyfikowały, mają teraz sposobność okazać, że  im krew  
i ziem ia niem iecka je s t  droga. Gazeciarskie w ykrzykniki! 
Czyż Prusy usunąw szy się  z k w esty i, którą sam e utru­
dn ia ły , mają prawo domagać s ię ,  aby Austrya i Bawarya, 
dwa państwa w sprawie lej niemal obojętne, dotychczas 
w iecej stronę Danii niżeli Szlesw iku trzym ające, ujmo­
w ały  się dzisiaj za kw estyą dotykającą bezpośrednio Pru­
sy. Z drugiej strony s ły ch a ć , że wojna jeszcze  nie jest  
bliską uk ończen ia , chyba, że D uńczycy nieprzejdą Ejder 
i poprzestaną na Szleswiku. W illisen ma liczyć 2 6 ,0 0 0  
wojska, którego odw agi tak jest pew nym , że odrzucił 
proponowane zaw ieszen ie broni na dni cztery. Idzie tylko 
o to , czy  to jest prawdą. Zawieszenie broni de fac to  
isln ieć b ed z ie , bo H olsztyńczycy się a ®rm*  “ “
ska poniósłszy  ciężkie straty nieśmiała ich ścigaj- 
źeż  obstajem y przy naszem  zdaniu, źe jeś _P _ za ta 
katastrofa nieukończy sporu od r a z n  to przyn mmej p r z y _  

czyni się do załatw ienia go  . .
Dzisiaj wyezytujemy, że w sku A • ó nuniste- 

ryalnego w Berlinie, pełnomocni P nkfurtu od­
wołanym został. W obecnej chwil .ki ten mc nowego

mep o d a jI m f  poniżej inter ® k S % .Ŝ WOzdanie z posiedze­
nia Izby na którem art j kuły M on itora  b y ły  powodem  
T ś ć  burzliwych rozpraw; « P ^ .a d c z y ł y  dziw nie giętki 
charakter ministra trancusiuugo. Jak wiadomo zapowia­
dano iuź in terpelacje, n iechcielibyśm y temu w ierzy ć , bo 
niewidzieliśm y do nich przyczyny. Co w ięk sza , Zgroma­
dzenie gardząc taką napaścią , dow iodłoby dwóch rzeczy: 
nanrzód sw ego szacunku dla w o ln o śc i, pow tóre zaufa­
nia w instytucjach i zasad ach , przeciw  którym w ytoczo­
no bój wprawdzie u p arty , ale dzięki Bogu niestrasziiwy. 

W ytłóm acziny się  bliżćj. Cała ta sprawa przedstawią



C % A S .

nam  się ze s trony  śmiesznej, bo d roga  do cesarsk ie j  ko ­
ro n y  niewiedzie z b iór redakcyjnych . Takie p rzed s ięw z ię ­
cie wymaga śm iałości Cromwella lub gieniuszu p ie rw sze ­
go konsula. A choć uznajem y potęgę  dziennikars tw a, nie 
sadzimy p rz e c ie ż ,  aby kdka arlykufów  napisanych zape ­
w niło  praw o d o  korony. Na to trzeba w ró c ić  z kompa­
nii eo-i skiej i spo tkać  na brzegu c a ły  n a r ó d ,  k tóry  w y -  
s iada jaceoo  powiła jako zdobyw cę, oswobod/.icielem ogłosi,  j 
Ale cesa rs tw o  w yszło  z kolumn M onitora , k tó ry  się sp rze ­
daje  po kilka cenlimów na bu lw arach ,  cesa rs tw o  zdobyte 
nie m ierzen i a!e piórem re d a k to ra ,  musi być w oczach  , 
naśzych śniiesznem. N ajsłabsza forma rządu  podobnych 1 
Lriiż'o lękać sie niema p d rzeby ,  g róźb  bez podstawy, bez 
iu i ie n a .  g róźb  p rzenoszących  się co tydzień z jed ne j  ga­
zety do drug ie j ,  k tórych ministrowie się w y p ie ra ją ,  k tó ­
rych reka tajemnicza wychyla się dopiero  zpoza za ­
słon dziennikarskich . Czasami tak się kończą dynastye, 
ale tak sie n iezaezynsją  n igdy  rew obtcye.

Z grom adzenie  w ięc  m ogło  i powinno pominąć ze w z g a r ­
da podobne postrachy  i dla tego za z łe  poczytu jem y p a ­
nu D upon t,  źe w zm iankow ane  a r ty k u ły  o d c z y ta ł  z m ó ­
wnicy, ale minis leryum niem oże i n iepow inno w ob ec  nich 
zostaw ać  w n icc z y n n o śc i , jeże li  się n ieze c h c e  podaw ać 
w  p o d e jrzen ie  o ud z ia ł  w nagannej konspiracyi i dla 
tego  znow u uznajem y za s łu szn e  in te rp e la ry e  p. Favra , 
k tó ry  o św ia d c z y ł ,  że  d łu ższe  milczenie gab ine tu  b y łoby  
zdradą . Taka dek la racya  w yw iod ła  nareszc ie  p. B aroche 
na mównicę. W y s tąp ił  szum nie  i g r o ź n ie ,  k o ń c z ą c ,  źe 
M onitor  jes t up ow ażn iony  przez  po l icyą  do sp rze ­
daży, gab ine t upow.-.źnienia teg o  cofać niernyśli. Była to 
ju ż  niejako po łow a p rz y z n a n ia , p o w s ta ł  w ięc  k rzyk  i ha­
ła s  n ie s ły chan y  i p. Baze w b ieg łszy  na m ów nicę  zażądał,  
aby Z grom adzenie  zam ianow ało  k om isyą ,  k tó raby  tnia 'a  
w sze lką  w ła d z ę  inkwizycyi i dz ia łan ia .  N asta ła  c ichość  
w  Izbie; rep rezen tanc i  domagali się g łosow an ia  i b y łoby  
m oże p rzy sz ło  do n i e g o , gdy by  p. B aroche  o b ra c h o w a -  
w szy  się z sobą w cześn ie  n ie p o s t rze g ł  g ru b e g o  błędu , 
k tó rego  się dopuścił.  Cofnął w ięc  sw oją dek laracya u -  
z n a ją c ,  że  b y ła  uczyniona pod w p ły w e m  g roźne j  o p o z y -  
cyi p. Favra i po lrzy k ro ć  o d w o łu ją c  się do sw eg o  hon o ­
r u ,  z a r ę c z y ł ,  że m inis leryum  n igdy  o żadnych zam achach 
n iepom yślało . Z swojej w ięc  s tron y  p. Baze co fn ą ł  tak­
że  w niosek  i Z grom adzen ie  p rze sz ło  do porząd ku  d z ien ­
neg o .  ________________________

(O  księstwach naddunajskidi). Korzystając z nie­
świadomości dyplomatów tureckich i z obojętności 
ministerstwa austryackiego, Rosya nabyła w 1 8 2 8  
r. traktatem w Adryanapolu, Sulinę, jedyną odnogę 
Dunaju do żeglugi zdatną. Korzystając również z nie-
s p o k o j n o ś c i  A u s t r y i , k tó  a. n w » K.;
coną na F rancyą po rewolucyi lipcowej, Ko- 
sva w i 8 3 3 ,  s ta ła  się arbitrem Bosforu, traktatpm 
Unkiar-Skelessi. W  r. 1 8 4 0  gabinet w iedeński nic 
zapobiegł tylko w części temu położeniu rzeczy, j a k ­
kolwiek s ta ra ł  się o zapewnienie sobie żeglugi na 
rzece, będącej g łów ną państwa arteryą handlową.

idąc z biegiem, jako i przeciwnie, słowem, że wody 
dunajskie pod względem handlowym nie będą mogły

onweucyi, abv Rosya rozpocząć k a z a ł a  jak  najśpie- 
zniej prace około wyczyszczenia koniecznego w ce- 
u przywrócenia spławnnści rzece w tym punkt ie.

kon 
sznie,
lu p r z y w r ó c e n i a  apła

Pomimo tego, gabinet petersburgski nie opiekował 
się wcale ujściem rzeczonem. W a ły  morskie tyle 
tam naniesły niebawem piasku, że ujście to stało 
się niepodobne/n do przebycia wielkim okrętom.— 
Statki nawet kupieckie przymuszone są  ładugę sw ą 
wylądować do sk ładów  rosyjskich, aby j e  potem 
cokolwiek dalej przew iezione lądem nazad zabierać 
mogli. Skutkiem ostatecznym ze strony rządu ro­
syjskiego byłoby zamknięcie zupełne tej rzek i,  i 
wykreślenie sławnego artykułu traktatu Wiedeń­
skiego tyczącego się wolnej żeglugi na rzekach.

Hanóel z resztą Europy, handel Austryi z prowin- 
cyami naddunajsktemi, i żegluga parowa tego pań­
stwa zażywiająca Transylwanią i W ęgry , ustałaby 
zupełnie. Ilosya panowałaby bez udziału na morzu 
C ż irn em , na Bosforze, w Konstantynopolu i dalej. 
W ołoszczyzna i M o łd aw ia ,  których niepodległość i 
bogactwo zależy od stosunków handlowych na Run :- 
ju ,"stałyby s ię 'częśc ią  państwa rosyjskiego. Jes t  bo­
wiem rzeczą wiadomą wszędzie i w Petersburgu, że 
skoro księstwa nadduuajskie nie będą mogły prowa- 
dzić handlu na morzu, i tą drogą pozbywać swoich 
produktów, zmuszone będa uw ażać wcielenie do Bo— 
yi jako łaskę i jedyny środek utrzymania się. Dan­
iel bowiem lądowy je s t  dla nich całkiem niepodob-

Silna doświadczeniem i w pływem  swoim w tych 
krajach Rosya od r . 1 8 2 8  postępowała bez prze­
szkody w wykonaniu zamierzonego celu. Nakoniec 
Austrya postanow iła, jak się zdaje, wstrzymać ten po­
chód. przekonano się w Wiedniu, iż niemożna bez 
zadania sobie śmiertelnego ciosu, opuścić Księstw, 
kraju ż y z n e g o , okrytego lasami, przerżniętego wielkiemi

spPawnemi rzekami i ła twego do kanalizowania, posia­
dającego miny węgla, siarki, soli, żywego srebra, złota 
i srebra , kraju bogatego w bydło i produktu wszel­
kiego rodzaju. Zrozumiano, że tracąc ujścia przez 
zasypanie Dunaju, utraca się nietylko znaczne korzy­
ści materyalne, ale oraz część nieoszacowaną w prze­
wadze politycznej i to w chwili gdzie objęcie supre­
macy! w' Niemczech zalezy od s i ły  produkcyjnej, ja 
ko też od zasobów handlowych Austryi.

Konwencya z roku 1840  zrobiona była  na lat JO, 
a przeto się z b ieżą o  m rokiem kończy. S ą d z ą c / . t ro ­
skliwości, z jaką rząd aiislryacki s ta ra ł  się w " staInteli 
czasach zaskarbić *"bie stronników w M ołdawiiii 
Wołoszczyznie, z j-*ką tamże tw orzył konsulaty, z ta ­
ką s t a r a ł ' s i ę  poskromić z łą  wiarę swoich protego­
wanych, zdaje się. żw gabinet wiedeński jes t  rzeczy­
wiście w trakcie zmiany dawnej polityki, co do że­
glugi na Dunaju. Rwie tutaj, o ile wnioskować mo­
żna" zostaw ały  tylko drogi. Albo odnowić kunwen- 
cvą z r. 1811), ale za pierwszy warunek tego odno­
wienia położyć wejście ic bezwłoczne w y k o n a n i e  
a r ty k u łu , tyczącego się oczyszczenia ujścia 
tudzież zniesienie kwarantanny i innych przeszkód s łu ­
żących Rosy i za pretekst do zamknięcia r z e k i ;  albo 
też 'poszukać innego środka, któryby pozw alał zo­
stawić w zawieszeniu kwestyą żelugi i nieodnawiae 
wcale konwencyi. Zdaje się”, "że gabinet austryącki 
tę drugą obrał sobie drogę. Zgodzono się bowiem, 
że aby negocyacye korzystnie prowadzone być mo­
g ły ,  trzeba do tego stosownych okoliczności, a te je- 
żeli się zaraz nieprzedstawiają, czekać nie jest rze­
czą dobrej polityki. Oto wszystko co w tej ważnej 
tlla' Austryi kweslyi przeniknąć się dało. Korespon­
dent w szakże wiedeński Debatów utrzymuje, ze s ta­
nowisko gabinetu austryackiego nie jest czysto ty ko 
oczekującem. Ma on być w trakcie^ z Portą  wzglę­
dem pewnego projektu dawno ułożonego, ale któ­
ry przypadkiem, czy umyślnie dotąd by ł zaniedba­
nym. Rzecz idzie, aby otrzymać od Turcyi zezwo- 
le'nie na połączenie Dunaju ż morzem Czarnym przez 
k a n a ł ,  który przechodząc terytoryum tureckie, po­
czynałby się w R issow a, a kończył w Custendyi. 
Gdyby się to udało, wtedy otrzymanie od Rosyi w y­
konania art. 1 tyczącego się ujścia Suliny naderby 
się ułatwiło . Gabinet petersburgski wie dobrze, że 
gdyby Turcya zezwoliła na kanał Custendyi, Austrya 
ła tw o  obejść się może bez ujścia Suliny. Mówią, że 
poseł W . Porty w Wiedniu pan Mussurus bardzo 
jest przychylny tej kombinacyi, któraby rozszerzyła  
alft.i.nki h .n . l l .w .
w Konstantynopolu, zakończył świetną swoją dyplo­
matyczną karyerę przygotowaniem drogi do tej w a­
żnej negocyacyi.

W ied eń  2 9  lipca. W  sprawie celnego zjednocze­
nia z Niemcami, minister spraw zagr. ks. S ch w ar-  
zenberg p rz e s ła ł  c. k. posłu przy dworze pruskim p. 
Prokesch, nowe instrukcye, pod datą 21  lipca, obej­
mujące wnioski, które Austrya kongresowi celnemu 
w Kassel przedstawić zamierzyła. W  tej nocie ga­
binet wiedeński wzyw a rząd pruski, aby na otwartej 
już konferencyi w Kassel w tym kierunku działać 
zechciał, iżby' albo bezpośrednio zwołanym b y ł  po­
wszechny kongres celny niemieki dla przygotowania 
i ewentualnego przeprowadzenia austryacko-niemiec- 
kiego celnego związku — a |bo> 00 z poprzedniemi o- 
świadczenianii pruskiego rządu więcej je s t  zgodnem, 
aby Prusy, Saksonia i Raw ar>'a upoważnione były 
przez inne rządy zwiazko"’e do zawarcia w imieniu

syi 
d' 
nym

związku celne'/1 o z AustrV* na zasadzie rozwiniętych 
w jej memoryałach projektów, zjednoczenia celno- 
handlowego, majncego A krótkim przeciągu czasu 
wejść w pełne wykonanie, «raz u c z e n ia  s,ę wzglę­
dem ułatwień w opłacie c e ł « mchu handlowym przez 
czas peryodu p r z e c h o d n i e j  a* do chwil, wejścia 
w ży c ie  nowego zjednoczej*1*'* r!*zie K4 y°Y zw ią­
zek celny wnioski te pr/.yją ’ . ■' e”a Vąlphw sci, 
że połączonemu w p ły w u " 1 ,P* * /' v'lązkow ych i
Austryi ' powiedzie się sk f"nic zw ia*pk podatkowy 
i północno niemieckie państw a , 1 °. radnego z tych 
dwóch związków nienależące\ J  0 "  Zl,^( ia udziału w u- 
k ładach ,  czy to na ten sp°sob Co A ustrya , czy też 
winnej formie, takiej, aby "N P'11 1 ovv\ch  układów 
mogły s łużyć za podstawę powszechnego niemieckiego 
kongresu celnego w Frankf,,rl ie 11,1 ‘ "dbyć się ma­
jącego, z u  idokami pomvślUpS° r< zu fa\u*

Przy tej sposobności miulS .er aa" iadcza, że Au­
strya uważać to będzie Z* dowod przyjaznego są­
siedzkiego usposobienia rź%'*u Pru;skiego, jeżli pru­
skie projekta na celnej konf*’rency i w Kassel przed­
stawić się mające, w części dotyczącej wyrobów je­
dwabnych i wełnianych czeskich i w ogóle specj'alno- 
Austryackiih towarów tkarskich, w sposób więcej 
odpowiedni prawom i interesom Austryi, będą zmo­
dyfikowane.

— Jeden z mężów zaufaaia Wenecyi hr. Priuli, 
z ło ż y ł  J .  K. Mości w interesie tego miasta, następu­
jącą  prośbę:

„Ń. Panie! Przebacz W . C. Mość najuniżeńszemu, 
najwierniejszemu słudze swojemu, podpisanemu W e -

necvanowi! przebacz mu jego śmiałość, że podnosi 
głoś boleści i najgłębszego smutku — w sprawie sw o­
jej nieszczęśliwej ojczyzny. W enecya , owa W ene- 
cya ,  która W . C. Mość w pierwszej młodości jego 
w ita ła  w stanie kwitnącego wzrastania, przedstawia 
się teraz w opłakanem położeniu zaniedbania i po­
niżenia. Ogołocona ze swojego wolnego handlu, ze -  
wszystkich"centralnych urzędów , które częścią do 
Werony, częścią do Tryestu zostały przeniesione; 
pozbawiona swojej zbrojowni, wyssana ogromnemi 
przeszfemi i teraźniejszemi ciężary; opuszczona od 
kupców i cudzoziemców; unikana przez tysiące w ła ­
snych mieszkańców', owdowiała po stracie wielu oj­
ców familii, żyjących na wygnaniu je s t  obrazem 
nieograniczonej nędzy i znajduje się w stanie roz­
dzierającego serce, niezawodnego upadku.

X. Panie! Wenecka deputacya, która w listopadzie 
z. r. udała  się do W iednia, do której miałem zasz­
czyt należeć, u s ły sza ła  z ust W . C. M ości, następu­
jące pamiętne wyrazy: ,.Połączcie wszyscy wasze 
s iły  z mojemi, aby wasza dawna świetność odży ła ,  
i z nieskalaną wiernością się z la ła .“

„Tej nieskalanej wierności, d a ła  W enecya dowo­
dy, po przywróceniu prawnego porządku, austryac­
kiego panowania. A jednak z boleścią wyrzec przy­
chodzi, że nagłe i codzienne chylenie się miasta te­
go do upadku niweczy nadzieje, które wyrazy W. C. 
Mości w sercach Wenecyan zbudziły.

Otwórz NPanie serce Twoje współczuciu dla mia­
s ta ,  które zawsze okazywało się wiernem swoim 
przysięgom, aż do chwili, gdzie czarne chmury re­
wolucyi c a łą  ogarnęły monarchią — a które i w ów - 
czas nie byłyby złamane, gdyby— niech mi to wolno 
będzie powiedzieć — gdyby rządzący niebyli go opu­
ścili w sposób smutny i haniebny. Pomnij WCMość, 
że Wenecya co do liczby mieszkańców trzecim jes t  
z rzędu miastem w tej rozległej monarchii, i drugim 
jej portem — a ze względu na swoje zadziwiające 
położenie, sw’oje pomniki i dzieje , je s t  miastem w swo­
im rodzaju jedynem.

Te słynne pamiątki, te pomniki zw racają  oczy ca­
łej Europy na bliski los tej nieszczęśliwej, staroda­
wnej mórz królowej. Ależ niedopuścisz NPanie! aby 
bezstronna i surowa sędzini królów, historya, w księ­
gi swoje z a p i s a ł a :  że W enecya, która za czasów 
barbarzyńskich z morza p o w s ta ła ,  w wieku postępu 
upadek swój znalazła.

Nie, do tego nieprzyjdzie i WCM ość podając dłoń 
pomocną tak wielkiemu nieszczęściu, pozyska sobie
b f o j ro s ła w ie ń s tw a  i w d z i ę c z n o ś ć  s tu  p r z e s z ł o  t y s i ę c y
m ie sz k ań có w  a d ry a ty c k ie j  metropolii*.

—  Ostatnia gazeta Peszteńska zawiera w ykaz 2 0 9  
byłych członków węgierskiego sejmu i komisarzy 
rządu rewolucyjnego, którzy na mocy aktu łask i J .  C. 
M ości, zupełną uzyskali amnestyą. W  liczbie u ła ­
skawionych napotykamy najznakomitsze węgierskie  
imiona, jakoto : Bethlenów, Horwathów, Szirmayów, 
Festeticzów, Esterhazych i t . p.

— Czytamy w niemiecko-czeskiej gazecie następną 
korespondencyą z W iednia: „ Pośpieszam z doniesie­
niem autentycznej wiadomości, że korpus obserwa­
cyjny Czeski niebawem będzie rozwiązany, Dla kil­
ku już pułków przeznaczono garnizony:’ pułk Ces. 
Aleksandra pójdzie do Lwowa. Bezpośrednim skut­
kiem tego ma być rozpuszczenie 4tych batalionów.

( Wiadomości bieżące). Były c. k. kapitan od in- 
żynieryi baron S tein, który miał czynny udział w wę­
gierskim powstaniu, a następnie schronił się wraz 
z Koszuthem do Turcyi, znajduje się obecnie w A lep- 
pie, gdzie pod nazwiskiem Fehrad-B aszy  s łuży  w ar­
mii tureckiej, w stopniu jenerała .  Pobiera 7 8 ,0 0 0  
piastrów (około 3 0 ,0 0 0  z łp . )  rocznej pensyi i pro­
wadzi życie oryentalne na wielką stopę. Obecnie pra­
cuje nad pamiętnikami o wojnie węgierskiej.

— Dzisiaj w y darzy ł  się w tutejszym szpitalu o- 
gólnym, z pow'odu operacyi z chloroformem, rzad­
ki wypadek, że pacient pomimo wszelkich ostro­
żności i małej ilości użytego chloroformu, p» szczę­
śliwie odbytej operacyi, w 8  minutach ukończonej, 
niemógł być więcej zbudzonym. Wszystkie środki 
przywrócenia go do życia okazały się bezskuteczne­
mu Pacyent liczył około 3 9  lat i zd aw a ł  się być 
mocnej konstvtucvi.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE
W a r s z a w a  2 8  lipca. Na składkę I'Vtą dla pogo­

rzelców miasta K rakow a, złożyli w Redakcyi Ku- 
ryera od dnia onegdajszego godziny «*ej z południa,I j v n »  H  J  *  A l  .  .  7

do tejże godziny dnia w czorajszego: v<iryan Krzy­
żanowski, profesor emeryt rs. i 0 7 M* A- zł. i()^ w do- 
w a zł. 2 ,  J .  B. zł.  6  gr. 2 0 ,  J - {V .2 0 ,  dom

andra Linde zł.  4 0 ,  Macwj Bąyer z ł  2 0 ,  J an M ar-  
owski rs. 2 , M. Z . 2 0 ,  K. E. zł. 3 4 6  gr. 20 ,
I. L. z ł.  6  gr. 20, K. P- f -  i j  M- S. zł. 1 0 , M.

xandra 
kowski
S. L. z ł .  U gr. „  , n  . r. —  — , —  
K. z ł .  5, T. F. *ł. iS  g  „  ' / f ' 6  Er- 2 0 ,
b. oficer W . P. rf- 6  S A 2 ? ’ W ; P - rs. 1, Mi. Ry­
tel rs. 3 , S. G. C. rs. 30 ,  Antoni Japowicz z ł .  1 0 0 , 
Antoni B aum ann  z t .  o ,  Adam Jozewicz r s . 2 , A.



C Z A S .

Liihe rs. 1 , J ó ze f Chróścicki adwokat z ł .  i  0 0 ,  L u- 
cyan Fiorentini z ł .  2 0 ,  H. Pa. z  K. H. P . j s .  y j .  
1 3  gr. 1 0 , panna R. K. z ł .  2 , Dr. A . H. z ł .  1 0 0 ,  
J . Ostr. z ł .  1 0 ,  L. K. z ł .  6  gr. 2 0 ,  Baltazar P a-  
szkow icz z ł .  2 0 ,  Jan F la s ie ń sk i z ł .  2 0 ,  Petykow ski
E m eryt  z ł .  1 0 0 , Marya Ignatiew rs. 2 , Rozalia  F on ­
tana 3  pół-im prryały, W ładysław  W o jc ie ch o w sk i  

J. Wiltshen z ł .  4 0 ,  J- R- oraz K. p. rSt 
żoną z ł .  ID O,, ,M. w o ź n y  zł ,

r s .
Antoni Ciesielski
M. R. rs. 2 , K. K. rs. 1, Leon Skiw ski rs. 3 , Hen 
ryetta P. rs. 3 ,  Lucyna S. rs. 1 , w łaśc ic ie le  insty^ 
tulu wód mineralnych w ogrodzie W . Diickert rs. 
1 0 0 , J. Bernstein z ł .  1 0 0 , Kazim. Bernstein z ł .  1 3  
gr. 1 0 , Natalia Bernstein z ł . 10 , Z oe Grenouilieau 
guwernantka z ł .  2 0 , L. i E. 8 . z ł .  4 0 , E liasz  Z er -  
nian kramarz z ł .  16  gr. 2 0 ,  kuleczka Kar. z ł .  6 6  
gr. 2 0 ,  S tan isław a Ch. z ł .  6 6  gr. 2 0 ,  M axim ilian  
Rubinstein z ł .  2 0 , Lourse et conip. z ł .  1 0 0  Piradzki 
z ł .  1 3  gr. 1 0 , Nothnagel z ł .  6  gr. 2 0 , Lorentz Robb
z ł .  6  gr. 2 0 , Piotr Capiatz z ł .  6  g r. 2 0 ,  An(jr(; 
Cleolin z ł .  6  gr. 2 0 , Jan łb e m ,  z ł .  6  gr. 2 0  Jó­
z e f  M orawski z ł .  6  gr. 2 0 , Adam Kopijowski z ł .  2  
Salomea Ralin z ł .  1 0 0 , labryka Rabn et Vetter z ł!  
1 5 0 ,  czeladź z tejże fabryki z ł .  5 0 ,  Antoni W il­
czyński z ł .  2 , M alez Dr. z ł .  5 0 0 , Franciszek Chmie­
lew ski z ł .  1 0 ,  Eleonora D... z ł .  3  gr. 1 0 ,  Ignacy  
P ankiew icz z ł .  3 3  gr. 1 0 , Ambroży SulTczyński z ł .  
3 3  gr. 1 0 ,  X . S . R. 1 < numizmatów austryackicli 
(n a  pogorzelcow i i I b  numizmatów krajowych (na  
odnowienie k ośc io łów ), M arya O. Krakowianka wraz 
z córeczką M amą z ł .  7 3  gr. 1 0 , Izabella Lacour z ł.  
7 , Ludwik Hermann rs. 5 , Leopold Flamm z ł . 1 0 0 , 
E . M. z ł. 2 0 ,  J . P . z ł .  5 , B etlejow ie z ł .  2 0 , S . Z . 
z ł .  1 0 O, S . M. dukat w  z ło c ie , M. F . z ł .  2 0 , A le ­
xander R aw icz bankier z ł .  1 0 0 0 , K. Hoffmann z ł .  
1 0 0 ,  Teofila Kosmulska z ł .  4 ,  Bon. Jabłoński urz. 
B. P . funt szterling ( z ł .  4 2 ) ,  C. M. z ł .  2 0 , N . G. 
dukata w  z ło c ie , L. S . z ł .  2 0 ,  F . W . z ł .  6  gr. 2 0 , 
K. B. z ł .  2 , P . H. z ł .  6  gr. 2 0 , Mazur z ł .  5 , M a­
rya i Joanna Leuge z ł .  4 0 ,  F . Dr. z ł .  2 0 ,  Antoni 
B. z ł . 1 0 0 , Izabella B. z ł .  1 5 0 , Sabina S . z ł .  5 0 ,  
Jan Roż. z ł .  2 0 ,  sieroty z ł .  4 4  gr. 1 6 , z Lublina 
z ł .  6  gr. 2 0 ,  Ludwik Hirschmann z ł .  3 0 0 ,  Otto 
Schoepe kupiec z ł .  6  gr. 2 0 ,  K. Bayer z ł .  6  gr. 2 0 ,  
A. W . z ł .  6  gr. 2 0 , W . Knoblach z ł .  6  gr. 2 0 ,  C. 
V. z ł .  6  gr. 2 0 ,  J . Z . z ł .  1 0 ,  J . Z . na kościoły  
K rakowa z ł .  1 0 ,  J . K. z ł .  6  gr. 2 0 ,  J . Paszk. z ł . 
5 , K. B. z ł .  1 0 0 ,  U. D. z ł .  6 6  gr. 1 0 ,  M . C. z ł .
6  gr. 2 0 ,  P. A . Baumann b. F . K. z ł .  6 6  gr. 2 0 ,  
M . P u ław sk i 8  pół-im peryałów , W . Kubarski z ł .  
lOO, A ndrzej Sokołow ski z ł .  6 6  gr. 2 0 ,  dom han­
dlowy Franciszki Toeplitz sukc. z ł .  4 0 0 ,  M eyer H er­
mann z ł. 6 6  gr. 2 0 , Roman Lipiński z ł .  1 0 ,  N. X. 
z ł .  6  gr. 2 0 , W ojciech Nagórski z ł .  3 ,  S tan isław  
Kleiman z ł .  2 , Tomasz Kaliński z ł . 2 ,  M ichał Wo­
lant z ł .  5 , Anna Grzybczyńska z ł .  1 , Franciszek Ku­
lesza z ł .  5 ,  Piotr Czarnowski z ł .  5 .  Piotr Czarno­
w ski z ł .  5 , M ichał Conti z ł .  6  gr. 2 0 ,  Filip Negri 
z ł .  6  gr. 2 0 ,  Izdebska z ł. 1 , Teodora z ł .  1 ,  Z . G. 
z ł .  2 0 , B . Żukowska pół-im peryała  w  z ło c ie , Adam 
N osarzew ski b. pułkownik W . P ., obyw atel gubernii 
Grodzieńskiej za paszportem do K rólestw a przybyły  
rs. 1 0 0 , N. N . z ł .  6  gr. 2 0 , St. M. z ł .  2 , J. P . P. 
T. K. S z ...a  z ł .  1 9 , L. Pencyliusz z ł .  2 , W . S . du­
kat z ło tem , A . F . z ł .  1 0 , Gustaw Landau z ł .  3 0 0 ,  
Teofil Kosiński z ł .  5 1 , Inwalida W . P. z ł .  5 , bezi­
miennie z ł .  2 ,  J . Somerfeldt z ł .  13  gr. 1 0 ,  F . D.
rs. 3 , L. Z iem ieccy z ł .  3 6  gr. 2 0 ,  Alfons Pu z
z ł .  2 0 , Kazimierz i Maryanna G arbolewscy m ałżon­
kowie z ł .  1 0 0 0 , A. T. i W . S . z ł .  1 0 0 , M. Godecki 
z ł .  6  gr. 2 0 , Marconi z ł .  5 , N . Jaroszyński z ł .  1 0 0 ,  
Jan M iklaszew ski z ł. 1 0 ,  Jakób Szym anowski fa­
brykant piwa z ł .  1 0 0 , Karol Fr. W ojczyński z ł .  1 3  
gr. 1 0 , C zesła w  i M arya K. z ł .  5 , Hz. Radca Stanu 
Poklękowski z ł . 6 6  gr. 2 0 , Ignacy P opław ski z ł .  
4 0 , P. B. z ł .  1 0 , J. B. z ł .  1 0 , M. Z . z ł .  3  gr. 1 0 ,
J . Sierpiński z ł .  4 0 , bezimiennie z ł .  2 9 , A  S ........
z L. z ł . 2 0 , M. W . dukat z łotem , J. S . A . M. z ł.
6  gr. 2 0 .  —  IVta przeto składka przyniosła kwotę 
z łp . 1 0 ,9 9 4  gr. 2 6 , która również jak trzy poprze­
dnie już złożoną zosta ła  w  konsulacie austryackim, 
dla w ysłan ia  jej przez p. bankiera F iatów  do mia­
sta Krakowa. . . .

Dnia 2 7  b. m. złożono w kancelaryi konsulatu je -  
neralnego c. k. austryackiego, dla pogorzelców mia­
sta Krakowa, przez Narcyza Schneider rs. l a ,  J a ­
cka Św iątkow skiego rs. 1 5 , Karolinę Lessell rs. 6 , 
Franciszka Żandrowicza rs. 3 , F . ■ er _'g _ .. >
be:

H olsztyńczyków  i zająć korzystne stanow isko, ale 
niezadługo śmiałym attakiem strzelców i piechoty 
holsztyńskiej w yparci, i ścigani byli tak daleko, że  
już w ięcej na ten punkt niewrócili. Na prawem skrzy­
dle tak silny znaleźli opór, iż ani kroku naprzód zro­
bić niemogli. Po trzechgodzinnym boju na skrzydłach, 
Duńczycy uderzyli na ś r o d e k w z d ł u ż  gościńca do 
Flensburga, piechotą, konnicą i arlyleryą zarazem ; 
holsztyńska piechota cofnęła się za g łów n ą  pozycyą  
pod I/lsted ł, i Duńczycy za zbliżeniem się przyjęci zo­
stali gradem kul d zia łow ych , które niebawem zmu­
s iły  ich do odwrotu; naów czas H olsztyńczycy z sw ej 
strony wyruszyli naprzód i w y parii nieprzyjaciela aż 
do Poppholz.

D w arazy pow tórzyły się  też same ruchy, już trwa­
ła  bitwa od 8  godzin; zd aw ało  się nieulegać w ąt­
p liw ości, że  wygrana będzie p0 strome H olsztyńczy­
ków, gdy spostrzeżono, ze  Duńczycy w szystk ie zbie­
rają s iły  dla przedsięw zięcia g łów nego attaku na 
środek i prawe skrzydło. Kilka św ieżych  bateryj 
po stronie Duńskiej zatoczono, j widocznem było, że  
wojsko które dotąd było w  boju, ustąpiło miejsca 
św ieżym  siłom . W idząc to w ódz naczelny holsztyń­
ski, jen. W illisen, sw oje również baterye rezerw ow e  
postaw ił na linii, i konnicę, która dotąd niem iała  
w  bitwie u d zia łu , aby staw ić czo ło  groźnemu nie 
przyjacielowi.

Około godziny H e j  straszna rozpoczęła  się  z obu 
stron kanonada, którą H olsztyńczycy pomimo prze­
wagi nieprzyjaciela przez półtrzeciej godziny w y­
trzymali ; ale wkrótce zabrakło im amunicyi, i ustą­
pić musieli przed przemagającą s iłą . Odwrót odbył 
się w  porządku; von der Tann za s ła n ia ł go kilkoma 
batalionami piechoty. Duńczycy zanadto w alką znu­
żen i, niescigali Cofających się wojsk WiJlisena.

Hi twa ta policzona będzie do k rw aw ych ; straty po 
o d u  stronach ogromne. M nóstwo oficerów zostało  na 
placu boju. Około 4 0 0  Duńczyków  dostało się w  nie­
w o lę , między nimi pułkownik B aggezen, odprowa­
dzono ich do S z lezw ik u , a stamtad do Rendsburga.

D uńczycy około 9tej w ieczór wkroczyli do S z lez ­
wiku, H olsztyńczycy, opuściw szy również E ckern- 
fórde, zajęli pozycyą pod M issunde. Po stronie duń­
skiej było w  bitwie około 3 8 ,0 0 0  w ojsk a , po hol­
sztyńskiej około 2 8 ,0 0 0  ludzi. W  szeregach duń­
skich była  jak się zdaje znaczna liczba S zw ed ów  i 
Rosy an , nawet pomiędzy jeńcami znalazło  ich się  
kilkunastu. W iadom o, że llota Rosyjska stojąca pod 
Kiel miała na pokładzie 6  do 8 0 0 0  ludzi, domyśla­
ją  się w ię c , że  część  tego w ojska  w ysad zon o  na ląd 
dla poparcia D uń czyków . W sza k że  są  to tylko do­
m y sły . N iew iadom o dotąd ja k a  flota s ta n ę ła  na ko­
tw icy u ujścia S z le i. Jedni mówią ż e  a n g ie lsk a , in­
ni, że  to drugi oddział rosyjskiej; fakt w sza k że  
irzybycia nowej floty, żadnej nieulega wątpliwości.

8t%P*> jeżeli rzesza niemiecka nie pośpieszy się z interw encyą. w  t a  
żdyin razie spraw a holsztyńsko-szleswicka stracona. Cokolwiekby 
jeszcze n astąp iło , chociażby szczęście wojny przechyliło się znów 
na stronę Holsztyńczyków, postanowień protokułu londyńskiego nie 
zmieni ani w ygrana b itw a, ani protestacya rzeszy niemieckiej.

Spraw a niemiecka sam a w krytyczniejszem  jeszcze znajduje się 
położeniu. A ustrya i Prusy  dalsze od zgody niż kiedykolwiek. Kwe- 
stya  ratyfikacyi pokoju zaw artego z Danią przygotow ała ostatnie 
przesilenie. A ustrya uw aża, i słuszn ie, że prawo decydowania 
W kw estyach pokoju i wojny, s łuży  tylko plenum bundestagu. P ru­
sy uważając takow y za nie ezystujący, przenoszą prawo ratyfika­
c ji  na pojedyncze rządy. Jakoż prawie w szystkie państw a unii 
O  wyjątkiem i ,  obu H essyi, N assau, i Brunszwikuj pokój z Da­
mą ratyfikow ały. A ustrya zaś opiera się na bundesakcie i stanów - 
czn przystępuje do zw ołania bundestagu, ośw iadcza, że unii nie u -
■ -je i nigdy nie uzna, że militarne konweacye pruskie i w ypro-
■ lżenie wojska badeńskiego do Prus je s t  złamaniem związku, Bun- 

desbruch, że odnowiony Bundestag zresztą kwestye te sporne osta ­
tecznie rozstrzygnie i odda uchwałę do wykonania armii zw iązko­
wej rzeszy. W skutku takowego oświadczenia A ustry i, rzad  pruski 
po sta n o w ił na w c zo ra js ze j radzie  gabinetow ej odwołać p e łn o ­
mocników sw ych  z Frankfurtu . Mówią, że równocześnie wydano 
ro zka zy  do n iezw łocznego  m obilizow ania a rm ii. Miałożby w resz­
cie przyjść do wojny? W ątp ię , bo dzisiejszy rząd pruski da się po­
dobno nakłonić do wszelkich koncessyj. R estauracya Bundestagu 
najmniejszą jes t między niemi.

W IE L K IE  K S IĘ S T W O  PO Z N A Ń SK IE .
Poznań 27 lipca. (Kor.} Zaczynam od przesłania wam wia­

domości, że już  u tw orzy ł się kom itet, w celu niesienia pomocy, 
pogorzelcom krakowskim i następującą odezwą do kraju przemówił, 
przez pisma publiczne.

„ S ta ro ż y tn y  K raków , z  którym  s/e  ty le  wspomnień naszej p rze ­
sz ło śc i w iąże , k tó ry  św ie tnością , zam ożnością, pośw ięceniem  przód— 
k o w ał, w g ruzach  le&y.

pogorzelców

X . L.iir ty śc i
Betzhold radca ekon. rs. 3 ,  X . P . S . rs'
S . rs. 4 5 . Ł ącznie rs. 1 7 3  k. 8 5 .

N I E M C Y .  „ .
B erlin  2 8  lipca. D zisiejsze dzienniki zapełnione 

8ą szcz eg ó ła m i bitwy pod Idstedt, w  skutku której 
D u ń cz y cy ,  jak  w iad om o, wkroczyli do Szlezwiku. 
Bitwa rozpoczęła się około 3ćj /.rana 2 5 g o , atakiem 
duńczyków na obadwa sk rz y d ła  armii holsztyńskiej. 
N a lew em  skrzydle pow iodło im się  zrazu wyprzeć

j" B e r lin  28 lipca. Dziennilfi zapełnione szczegółami o dwudnio­
wej bitwie armii szclswicko-holsztyńskiej z duńską. Raportu ofi­
cjalnego dotąd niemasz. Wiadomości telegraficzne potwierdziły 
się jednak póżniejszemi zupełnie, z tym dodatkiem, że bitwa wpraw­
dzie przegrana, ale honor uratowany. Armia bowiem pobita cofnę­
ł a  się w zupełnym porządku, i w liczbie 26,000 za ję ła  mocne sta ­
nowisko pomiędzy Rendsburgiem a Sehstcdt na pograniczu S z les - 
wiku i Holsztynu. Hckcrnfórde opuszczone przez Holsztyńczyków 
po uprowadzeniu części dział i wysadzeniu w powietrze szańców, za­
ję te  zostało przez Duńczyków, przez co i frega ta  Gefion, stojąca 
w porcie, dostała się w ich ręce; zostawiono ją  jednak w posia­
daniu Prusaków, którzy ją  jeszcze przed ustąpieniem z księstw  woj­
skiem swojem obsadzili jako należącą z Praw a wojny do rzeszy 
niemieckiej. Mówią, że król duński chce ją  darować królowi pru­
skiemu! Bitwa pod Idstedt by ła  bardzo krw aw ą, ]icZą do 10.000 
z obu stron poległych, co zdaje się być prZesadzonem, chociaż bi­
twa trw a ła  od 3 godziny rano do późnćj u°cy. Holsztyńska armia 
sama liczy jednak stra tę  sw a na 2,000 lodzi. Duńczycy walczyli 
przeważającą s i łą ,  k tó rą  podają na łó.OOO. W ciągu bitwy dwa 
razy  kolumny swe odświeżali. Dziwią się Wszyscy, zkąd tyle woj­
ska wzięli , i referenci tameczni czynią wątfhw-y dom ysł, że w sze­
regach duńskich walczyli przebrani Szwed** i Rossyanic. Trudno 
temu n ici zy e , w szak wzięto między jeńca*11’ * Szwedów do niewoli.

* Jeńców wynosi około 500, między którymi 1 jen e ra ł ranny, 
r  k 'ct** haggesen. Holsztyńczycy mają tv*clu oficerów rannych;

'o ’ich jen e ra ła  Baudissin. Z dział f tylko działo stracono, 
k a l a n o  „ duńskie, kilka zagwożdzono. pokazuje s ję zc Wszy st- 

*. ° która z a sz ła , nie odjęła l**ósztynczykom możności
Iki, chociaż zapewne nic powiększyła nadziei wygranej, 

• je j  musieli wielkie ponieść s tra ty , skoro nie korzystali z zw y- 
ścigając nieprzyjaciela. Trudniejszą będzie dla nich

i

m ęstw a,

r : r  R °ndsburs ' cm > któT  je s t fortecą, i Sehestd t, gdzie 
łe i ^ ł  V ^  ^a i^zo silną i ła tw ą  do bronienia nawet dla ma­

li ?  ca ły  Szleswik może przestaną na tern i nie
, , ° *°*sz*ynu, zostaw iając, stosownie do zawartego po-
^ J U ,  rzeszy niemieckiej pacyfikacją księstwa. F lo ta , jak  mówio- 

angic s a , ora p rzy p ły nęła  nad brzegi Szlesw iku, ma być dru- 
6 0 P o ą ot} •ossyjskió j, o której dawniej donos zono. W szy st- 

e si y  mors ie , rosyjskie i duńskie, stoją pod Kieł. Niewia­
domo dotąd czy blokadę p„r t„ zmieBi na obsadzenie go załogą. 
Zdaje sio, że Rossya dotąd radą ,y,ko służy swojemu sprzym ie­
rzeńcowi, me wątpią jednak tu ta j, że dopomagać mu bedzie czyn- 
m e, jeżel. wojska duńskie w kroczą do Holsztynu, co zapewne na-

„Bóg Wszechmocny u strzeg ł kościoła katedralnego, kościoła Panny 
M aryi. U niw ersy tetu . Biblioteki, tych źródeł cnoty, ośw iaty praco 
witości, Sławy przodków naszych. Ale po zgliszczach wielu ulic 
Chodzą posępnie, ze smutkiem w sercu i „a  tw arzy  bracia n . s i ’* 

Jede" 0P'takui e śmierć bliskiego krewnego, a nie ma dachu „a  
nocleg, kaw ałka  chleba dla dziatek.

„Pomoc miejscowa mnićj dotkniętych, i pomoc okoliey nie zata ­
muje walącego się silnym ciężarem ogromu nędzy. Nie wątpliwie, 
nawet obce m iasta pospieszą w pomoc nieszczęśliwym, choć do nich 
sama tj’lko litość przemawiać będzie.

U nas zaś litość , m iłość b raterska, obowiązek Polaka, w yryw a­
ją  g łos z piersi o podanie ręki nieszczęśliwym Krakowianom. Św ia­
domi uczuć waszyeh rodacy i w szyscy współmieszkańee W . Księ­
stw a Poznańskiego, a zawezwani od większego grona współobywa­
teli, odzywamy się do was: nieście ulgę datkiem, jakim  kto może, 
ciężko dotkniętym rodakom, a  pomnijcie, że kto prędko daje, dw a- 
kroć daje.

„W szelkie składki pieniężne i inne ofiaryzebrane odbierać i nam 
do spiesznego p rzesłan ia  oddawać będzie w Poznaniu A. Sobecki 
w Bazarze*1.

Poznań 2 t  lipca 1850.
Poznański Komitet pomocy dla pogorzelców m iasta Krakowa.
Leon arcybiskup, J . M oraczewski, X. Kaminski, A. Sobeeki, S. 

Biesiekierski, S. Kolanowski, Griesinger, X. Janiszewski.

Czytając nazw iska członków kom itetu, zdziwie'e się m oże, nie 
znajdując żadnego nazw iska obywateli w iejskich, którzy zwykle w 
takich okolicznościach do kra ju  przemawiają. Pochodzi to ztad, że 
przed wszystkiem chodziło o spieszne utworzenie kom itetu, a Po­
znań w tej chwili całkiem  pusty; podpis zaś na czele szanownego 
arcypasterza naszego, daje komitetowi c h a ra k te r , ja k  najogólniej­
szy i jak  najpoważniejszy; ktoż bowiem może w podobnych okoli­
cznościach z wickszem prawem do kraju przem aw iać, jak  arcybi­
skup Gnieźnieński. Komitet Główny K rakowski, zapewne wnet 
wejdzie w stósunki z naczelnikiem komitetu naszego, który  mamy 
nadzieje jako naczelnik kośc io ła , wyda jeszcze okólnik osobny do 
duchownych, polecający na ten cel kollekty kościelne, by i lud nasz 
m ógł wziąść u d z ia ł, w wypełnieniu obowiązku tego, chrześciańsko- 
narodowego. Nie wątpimy tak ż e , że komitet nasz, w pływ ające 
składki w „Gońcu**, umieszczać będzie, co dla publiczności bardzo 
jest zawsze interesow anem , a ostatecznie, że nie przepomni i do 
Prus zachodnich zako łatać , które niezawodnie na głos naczelnika 
komitetu z hojną pomocą pospieszą.

Liga Ś .  M arcińska Poznańska, zaczęła też j u ż  s k ł a d k i  na ten cel 
zbierać i już pierwszą listę składkujących ogłosiła, chociaż zapewne 
w a ż a  się tylko za jeden z organów komitetu głównego. S ły sz a ­
łem  także , że i w powiatach k rząta ją  się .koło  tworzenia kom ite­
tów filialnych, będą niemi zapewne d y r e k e y e  Lig lub kassyn miej­
scowych. W  picrwszćj chwili trudno spodziewać się bardzo obfi­
tych sk ład ek , bogatsi bowiem o b y w a t e l e  po większej części u wód 
w tej chwili baw ią, a u b o ż s z y m  t r u d n o  będzie w tym roku dość 
znaczną ofiarę, mimo świętego celu, z ozje.

„Goniec** zapełniony jest w t j ro t jg °  niu, w jją tk am i z „Czasu** 
i w łasnem i interesownemi. żywo s reśloneitii korespondencjam i z 
Krakowa o nicszczęśliwćj katastrofie, k tó ra  miasto wasze spotka­
ła , z wielką przyj cm z" ,aca  uwagę na gorliwość obrony, z
strony żydów Kazim'erskich, a  szczególnićj ich ratunek w mieszk»~ 
niu pana MeciszewskiegO; co bardzo nauczającym  faktem mieni, w 
becnych stósunkaeh waszych.

O d d r u k o w a ł  także „Goniec** część jednej z korespondencyj moich> 
gdziem dotknął ważnej kwestyj ordynacyi gminnej, i odpowiada naó 
uważając wzmiankę przeze mnie uczynioną za rodzaj interpelacji.
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Odpowiedź R« ą  r o z u m u je  „ G o n iec "  w  n a s tę p u ją c y  sposób :  1. U s t a ­
w a  ta  p u b l ik o w a n a  b y ł a  w  M arcu ,  a  wiec p rzed  p o w s ta n ie m  p ism a ,  
nie  m a  w ięc  in te re s u  b e zp o ś re d n ie j  n o w o ś c i : w p ro w a d z e n ie  j e j  t a k  

c icho i w o lno  i d t e .  *e nie  d a ie P"chopu do p rz e m ó w ie n ia  w  ty m  
p rzedm ioc ie .  2  U w a g  nad tern p r a w e m  c zy n ić  r e d a k c y a  nie  będzie,  
w e d le  r a z  p r z y j e t ć j  z a s a d y ,  że  w s t r z y m a  s ię  od n a g a n  i p o c h w a ł ,  
r o z p o r z ą d z e ń  w y so k ich  w ł a d z ,  k tó re  J ed n y m  poc iąg iem  p ió ra  pismo 
Jiabić u ió zą .  3. C zy  w  t a k im  s t a n i e  r z e c z y ,  p ismo po l i tyczne  m o te  
„le na  co p r z y d a ć ,  to  p y ta n ie  c ią g le  sobie  r e d a k c y a  z a d a j e ,  a le  to 

p róba  t ' l k o ;  p r ó b o w a ć  o b o w ią zk iem ;  je ź l i  d o ś w iad c z e n ie  p o k a ż e , że  

lepićj m i lc zeć ,  zamilkniemy'.  4.  W z y w a  r e d a k c y a  o b y w a te l i  w ie j ­
s k ich .  z k w e * t v ą  p r a k ty c z n i e  o b r n a jm in n y r h  o u w a g i  w  tć j m a t c -  
rv i;  r e d i k r y a  j  d n a k  s t o s o w a ł a b y  za  j e d n o ś c ią  g m in ,  t a k  Jak  ob­
s ta j e  za  j e d n o ś c i ą  gn im  K '-nknwa  i K a z i m i e r z a ;  w s z e lk i e  bow iem  

z r y w a n i e  s o l id a r n o ś c i ,  m ie d z e  róż nem i  w a r s t w a m i  s p o ł e c z e ń s t w a  

u w a ż a  z a  s zk o d l iw e ,  te in  w ięcć j  j - s z e z e  w  n a s z e m  po łożen iu .

O s ta te c z n ie  zd an iem  „ O  >ńra“  j a k k o t w i e k b ą d ż  w t e o r y i .  p y ta n ie  to 
r o z s t r z y g n i e m y ,  w  p r a k t y c e  r o z s t r z y g n i e  J ą  a d m i n i s t r a r y a  k r a j o w a .

C ie sz e  sie  mocno,  że d o tkn ięc iem  p y ta n i a  t e g o  w> k o re s p o n d e n c y i  
do „ C z a s u " ,  obudzę  m o ż e  s z e r s z y  r o z b ió r  p y t a n i a  t a k  a r c y w a ż n e g o  
tu  w  k r a j u ;  nie c h c i a łb y m  ty lk o  b y  r e d a k c y a  „ G o ń c a " ,  b a f t  moje  
w z m ia n k ę  z a  j a k ą ś  k r y t y k ę  U m iem  aż  na d to  cen ić  z a s ł u g ę  r z e ­
c z y w i s t ą  r e l a k e y i ,  k tó r a  w  ta k  n i e fo r tu n n y ch  o k o l ic z n o śc ia c h ,  nic 
w a h a ł a  s ie  s t a n a ć  na cze le  p i s m a ,  co mim o n i e - f y r h a  ie c i a s n e g o  

p ra w e m  p rz e p i sa n e g o  k o ł a .  z a w s z e  j e s t  i p ’t r z e b a  k o n ie c z n ą  i ko-

4fin w ołka  il 'a k ra in .
Z . k ł . d  k n r a r y i  w odne j  w Oebnie .  n a d e r  w ty m  r o k u  ś w i e tn e  o b ­

j a w ia  ż c c e :  a r t r ś c i  d r a m a ty c z n i  k r a k o w s c y  dn ląd  t a m  b a w ią ,  c z ę ­
s to  d a ' a c  re  r e z c n i a c y e .  t e r a z  p. A p o l in a ry  K o n t -k i  w y - t a p i  t a m ż e  

z k o n c e r te m  z d a j e  s ię .  *<* ten  n o w y  G racflfenberg  w e jd z i e  z c za s em  
w  m ode  c z e g o  sob ie  m ocno  ż y c z y m y ,  bo je ż e l i  pub l iczność  n a s z a  

do Dębna s ię  z w r ó c i ,  w ie le  p ie n ię d zy  w  k r a j u  z o s t a n ę ,  k tó r e  co 

la to  od n a s  za  g r a n i c e  e m ig r o w a ć  z w y k ł y .
J a k i ś  a r t y s t a  w n i ó s ł  d» m a g  - t r a t u  i R a d y  M iejsk ie j w P o z n a n iu  

ab y  m ia s to  z a k u p i ło  dla  sali  po s ied z ieć  p o r t r e t  j e n e r a ł a  S t e in c c k e r ,  
t y l e  m ia s tu  z a s łu ż o n e g o  w  r o k u  I84H b y łe g o  k o m e n d a n ta  fo r t e c y ;  

w ł a d z e  te  j e dnak  p r z e s z ł y  nad  w n io s k ie m  do p ro s t e g o  p o rz ą d  u 
dz iennego ,  w id ać  że s y n o w s k ie  uc zu c ia  d la  o jc a  S t e i n a e k e r a  w y ­
g a s ł y .

C r n v  zb o ża ,  szcz egó ln ić j  te ż  ż y t a .  b a rd z o  s ię  p odnoszą ,  i w h a n ­
dlu z b o ż o w y m  ogóln ie  w id a ć  w ie le  ż y c i a ,  (m im o b r a k u  w o d y  w  r z e ­
k a c h  O drze  i W a r c i e )  c z e g o ś m y  od dw ó ch  la t  i ś lad u  nie  mieli; 
c z y  to  s k u tk i  poko ju  z D a n ią ,  c z y  t e ż  j a k  m ó w i ą ,  n ie u ro d z a ju  w 

S z l a z k u ,  o tern t ru d n o  dz ś  j e s z c z e  sądz ić .

! ' K \  \  < 1 A .
Dos/Ao tin wiailoninści w ła d z  w  P a ry ż u ,  iż z a -

w ia z a ło  s i e  to w arzy s tw o  złożone x  indywiduów wy-- 
znającycti o p i n i e  s n c y a l i s t y c / . n e ,  i „ . . rw a n i / : . ,  w a ł . .  s i t ;
w  tow arzystw o  tajne, pod nazwiskiem tow arzy s tw a  
praw’ cz łi iw ifka  Aemesis. N J ć ż H i  do niego Indzie 
znani za konspiratorów z różnych epok począw szy  
od 1 8 3 0  r. P re fek t pnlicyi polecił ajentom swym 
mienie ich na oku , i w krótce dowiedziano sie, ze 
p ie rw sze  ich zebranie  miało mieć miejsce w handlu 
winnym przy ulicy Si. Victor 1 1 8 .  S k ła d  cz łonków  
tow arzystw  a nie p o z w a la ł  wątp ić , aby cel to w arzys tw a  
nie b v ł  całkiem anarchiczny, a środki w szelkie  do 
dopięcia tewo b y ły b y  niezawodnie użyte. Sp ieszne 
za trzym anie  z łeg o  było  koniecznem, albowiem sto­
w arzy szen ie  miało na czele ludzi znanych z energii 
i decvzyi, za łożone  zaś  na podstaw ie  dosyć obszer­
nej, aby obaw iać  się m ożna , że uwiedzionych wiele 
zna laz łoby  się ludzi z opiniami w cale  od p r z y w ó d ­
c ó w  r ó ż n r n i i .

W  s k u t e k  c z e g o  p r e f e k t  pnlicyi w y s ł a ł  na dniu 
2 4  lipca komisarza pnlicyi z w ieiką liczbą ajentów, 
którzy w sz e d łsz y  wieczorem do wspomnionego w y ­
żej winiarza. zastali  i p rzvaresz tow ali  dw unastu cz łon ­
ków’ Sem eni* , jak się to pokaza ło  z program atu przy 
jednym z nich znalezionego i z wielkiej liczby pa­
pierów’ zabranych . Poczem szczególni komisarze 
zajęli się perkw izycyą u każdego z osobna i znalezli 
pn ićz  sta tu tów , w irfe  broni przerozmaitej. A r ty k u ł  
p ie rw szy  s tow arzyszen ia  p raw  c z ło w ie k a ,  zwanego  
N e m e s i s ’ k ł a d z i e  za  c e l :  i )  zatrzym anie  postępu r e a -  
kcvi, ’■£') dopięcie tryumfu z a sad y  demokratycznej, 
jakimkolw iekbądź sposobem, 3 )  zapewnienie konse- 
kw pncyi p raw dziw ej l lzeczypospol tej. Cudzoziemcy
mogą

czujności policyjnej zdaje  się być j u i  dość szeroko 
rozgałęzionem.

P a r y ż  2 5  lipca. M onitor wieczorny  nie p rze ląk ł  
się oburzenia I z b y — w alkę  s w o ją ,  k tórą  czytelnik 
dozwoli nam nazw ać  wypraw ą  n a  wiatraki, w  w czo­
rajszym  numerze prowadzi da le j :  „ 8 ą ( z> ismy, j£
zgromadzenie te niskie panflety pominie w zg ar  ą ,  a 
przynajmniej, że  oskarżeniem lub in terpelacyą więcej 
im nie bedzie p rzy d aw a ło  w agi, niżeli rzeczywiście  
maja. Takie  by ło  stanowisko Izby na wcznrajszem  
posiedzeniu, nie z d o ła ł  się na mem utrzymać p. I łu -  
pont de B ussac  i z mównicy o d czy ta ł  oba a r  yku ły  
quaextionix. _Tu już nie chodz i ,  r z e k ł  a,0” / a.'' 0 
p rzyzw anie  dziennikarza przed w asz  sąd; nie o ,| 
winny, po za nim kry ją  się podżegacze i wspo win 
n i .— Zadam  więc. aby Izba n a k a z a ła  w y to c z y ć „ i r -  
dztwo parlamentarne. Aczkolwiek wniosek _ I 
dziennikach przychylne z n a la z ł  echo, nie "znaienn  
go przecież za stosowny, bo wszelk ie  coup 
nie mające innej za sobą powagi, jak tylko a r  \ ' ^
dziennikarskie, zas tra szy ć  nikogo nie powinno.

bvć p '/w puszczeni — w szystk ie  bow iem te cele

sperm ona w szystkie  sw oje . . . . .w
gabinetu znaczy  pogardę dla jego obowiązków i I 
sp iracyę  przeciw’ zgromadzeniu. Panowie, dla 
nie 'ma większości, ani mniejszości; możemy być

sa  dla uniwersalnej demokracyi czynione. A rtykułem  
2óim  na czele  s tow arzyszenia  jest komisya w ykona­
w c z a  z pięciu i komitet centralny z 1 9  szefów we-« 
d łu g  okręgów departamentu S ekw any ,  który m ia ł być 
placem p ie rw szych  operacyj. A r ty k u ł  3 .  C złonków  
komisyi w yb iera  komitet. Art. 4 .  kom isya  p rzew od­
niczy organizacyi s tow arzyszen ia  i początkuje op e ra -  
cyom. A rt.  5 . Komitet dobiera członków  i w yzna­
cza im w ła d z ę  i czynności, l la lsze  a r tyku ły  tyczą  
się przyboru cz łonków  i o rg an izac j i .  Art. 2 0 .  N a­
kazuje t a j e m n ic ę  obrad i oddaje  pod karę  p rzek ra ­
czającego, k a r t  k,(irv us tanaw ia ,  ze wolno
jest  stow arzyszeniu reprezentowanem u przez radę  ogól­
ną wvnuerzy* n» każdym członku  uznanym z a  zd ra j­
cę tUhU kurę, jaką  za s tosow na uzna.

p rzeds ięw zię ło  natychmiast da lsze  poszukiwania  i 
p o c h w y c o n o  nazajutrz  jedynaście indywiduów do te ­
goż s to w arzy szen ia  na leżących , które pomimo ca łe j

s łuszne , b > ministerynm mi cząc ubliżyło zgrom adze­
niu. Nie trzeba bowiem spuszczać  z uw agi, ze  Mo­
nitor wieczorny  jest jednym z dzienników’, do któ­
rego sp rzedaży  upoważnia  policva; chodziło  o to c z y l i  
ministerynm przyjmuje za krok ten od po wńedzinlnnsć 
i w tę stronę ugodził  pan F av re  m ów iąc: ,.Nie wiem 
jakie sa  zamiary zgromadzenia, a l e  nie mogłem p rzy ­
puścić , aby gabinet milczał. Polegam na pa ryo y -  
zmie komisyi, która zastępow-ać będzie zgromadzenie, 
spe łn i ona w szystkie  sw oje  obowiązki. „\lliczenie

bowiązków’ i kon­
ni nie 
nie­

zgodni w ś ro d k ach ,  ale jeden mamy cel, to je s t  po­
rządek  publiczny. 1>I» tego oświadczam, że d łuższe  
milczenie gabinelu byłoby  zd radą .“ Po takiej ode­
zw ie j>an 11,trochę me m ógł d łużej milczeć, w y s tą ­
p i ł  w ięc i o św iadczy ł ,  że nie przypuszcza, aby’ w ię ­
kszość ch c ia ła  przyjm ować solidarność za s ło w a  
pana F a v r a ;  o artykule nie ma on nic do pow iedze­
nia, odpowiada tylko za  sw oje cz j’ny, a nie za  to, 
co się w tym lub owym dzienniku drukuje. „Nie do
w as , m ów ił dalej pan Marucho, należy t u t a j  in ieya- 
I ’ ; „ie. h  «»'»" wyrseecze czyli ma
powołać przetl swój sa<ł tl/.ipnnikarzJi.

Ministeryum czekać  będzie zapow iedzianego aktu 
oskarżenia . Powiedziano, że ministeryum upoważnia  
do sp rzed aży  lego dziennika i to j e s t  p raw da . Od 
wielu lat Monitor wieczorny  sprzed  j e  się po ulic cli, 
ministeryum nie myśli też w cale  cofnąć upoważnienia. 
Ł a tw ie j  pojąć, niżh opisać zamięsz nie ja k ie  po s ło ­
wa* li tych pow sta ło ,  z d a w a ło  s ię ,  że zgromadzenie 
p o łączy  się c a łe  w wypowiedzianym mu boju. P r z y ­
szło' do sporów , kilku reprezentan tów  przem ów iło  się 
żw a w o  z ministrami. 0 .  Maze nadzw yczajn ie  w z ru ­
szony w b ieg ł  na mównicę i r z e k ł :  „S łu szn ie  powie­
dziano że  tu nie chodzi o zaw ezw an ie  dziennikarza 
pod sad zgromadzeni* i 1,1 "Izie o rzecz całk iem  in­
ną. Sumienne mani przekonanie , że coś się knuje 
przeciw zoromadzenhb przeciw krajowi. Kiedy nas 
dochodzą takie pociski, milczenie gabinetu o tw iera  nu 
oczy. Tak  j e s t ,  knuj»; * 5  )ak »ś k o nsp irac ja  p rze ­
ciwko
I I K  ' • «i  i n n i u i  .-**«»»• - * .

zesz ło  się natychmias‘ . do b'or ' zam.anowa 
missya która d .w  vei *'9 P"trzebnych srodkow .“ My­
ł a  to chwila, w  której '*!" me z d a w a ło  się, ze zg ro ­
madzenie zerw ie  się »a Jjlkl krok energiczny; nad­
zw ycza jne  wzruszenie m alowało  s.ę na wszystkich  
tw arzach .  Kilku reprezentantów dom agało  się g ło ­
sow ania  nad w n i o s k i e m  P; kiedy pan Baroehe
p o ją ł  w tej chwili n iebezpieczeństwo, które sam nie­
w czesną  śm iałością  PV'V'2 ’ , duzo łag o d n ie j­
szym tonem przemó'vl . J,1' 0"  mcy jak n a s tę p u je :
„Pojmuje uczucia które«" w te l c,nv ' ! p rzejęte  jest zg ro ­
madzenie ale niechaj*'1 M’oln.° będzie wspomnieć i o 
uczuciach, które kit*r"w ? f "  lnf.'y gabinetem. J a k  to, 
więc każdy  a r ty k u ł  w’ klory mkolwiek bądź dzienniku 
ogłoszony’ może u p o " aznl ', *: 1 0 osk<lrzenia nas o kon- 
sp iracya , bez w zględ" n ‘J ° ’ ze  <>n a r t ,  ku ł  jest c a ł ­
kiem obcy g a b in e tu " " my n'amyz w ów czas  być 
cierpliwi, znosić te katumrue, me protestować nigdy. 
Godność obrażona nie dozw oliła  nam bez oburzenia

I . łK  i e s i ,  K I 1UJ *  , r  1 r
w ła d z y ,  klórą " '"ze  w y  ostatni macie w swem
W  takim sta .""  ab>r /g rom adzen ie  ro -Ł *«•*  *’  ........

śc ierpieć  tego systemu oskarżania i pod w p ły w e m  
tego oburzenia o d p ow ied z ia łem , ż e  nie m yślem y co­
fać naszego  upoważnienia  do sprzedaży’. P o w ied z ie ­
liśmy to nie raz, że  naszym celem j e s t  utrzymanie te ­
go co istn ieje ,  nie d opuszczając żad n ego  targnięcia  
na ducha i formy konstytucyjne. P .  B a z e  odparł,  ż e  
moje s łow ra zmieniły’ stanowisko. Panow’ie, j e ż e l i  to 
jest p ra w d a ,  że  moje s ł o w a  mają taką w a g ę ,  zak li­
nam w a s  w ier zc ie  uczciw emu cz łow  iekow i, który ni­
gd y  nie z ł a m a ł  p rzys ięg i ,  ż e  n igdy r z ą d ,  którego mam 
za s z c z y t  być ministrem...

G ło s  z lew ej:  „Kząd H zec zy p o sp o l ite j !“
P. Baroehe: „ Z god a  niech będzie.. . .  rząd R ze cz j ’-  

pospolitej —  tylko”  n iep rzeryw ajc ie  mi —  ( śm ie c h y ) ,  
rząd którego mani z a s z c z y t  być ministrem, n igdy nie  
m iał zamiaru jaki mu przypisują. P . Dufaure od w o­
ł y w a ł  s ię  do honoru; j a ,  jak każden c z ło w ie k  któ­
ry mówi sum iennie ,  mam toż samo prawo co on. 0 -  
toz powiadam : o zamachach stanu nikt nie m y ś la ł ,  
niebyło  0 nich n igdy m owy i dziw i m nie , ż e  tego  
rodzaju w ieści tak ł a t w ą  w  Zgrom adzeniu  znajdują  
wiarę. Minister kończy’, j e s z c z e  raz zaręczen ie  s w o ­
je powtarzając jak  najmocniej. P o  takiem o św ia d ­
czeniu pana B a r o eh e ,  o św ia d cz en iu ,  które s ta n ę ło  
w sprzeczności nietylko z artykułem  M onitora , ale  
i z e  s ło w a m i samego ministra, P. B a z e  co fn ą ł  swój  
w niosek i Zgrom adzenie p r z e sz ło  do porządku d zien­
nego.

P P .  B a z e  i Datours podali w niosek , mający na cp-  
lu odroczenie prawa w yborczego  z dnia 3 i g n  maja, 
sk asow an ie  list sp isanych  na mocy tegoż  praw a i 
jirzyw rócenie d aw n ego  prawa w y b o r cz eg o  z d. 2 7  

i marca 1 8 4 9  roku.
Renty 3"/„ 58, 25 po.lw. 10 cent. Renty 5°/, 96. 60. spad. 10 c.

Podziękowanie publiczne.
S łu s z n i e  u t r z y m u je  pew ien  f i lozof :  że  n ie s z r z e ś c i e  j e s t  p ro b ie r ­

cz y m  kam ien iem  cn o ty  c z ł o w i e k a ;  i r z e c z y w iś c i e  z d a j e  s ię  j a k b y  
BÓ£ n a w i e d z i a ł  k ie s k a m i  ród ludzk i  , a b y  c n o t a , n a jp ię k n ie j s z a  j e g o  
o z d o b a ,  n i e z a ę i n e f a .  S t r a s z l i w y  p o ż a r  K r a k o w a  p r z e d s t a w i a  n a m  
t a k ż e  n a jp ię k n ie j sz e  i n a jw z n i o ś l e j s z e  p r z y k ł a d y  n ie o g ra n ic zo n e g o  
p o ś w ięc e n ia  s ię  d la  n ie s z c z ę ś l iw y c h  b ra c i .  W  rz ęd z ie  t y c h  za jm u je  

I j e d n o  z p i e r w s z y c h  m ie jsc  s z l a c h e t n y  m ą ż  pan Z e i s e l ,  d e n ty s t a  do­

b rz e  z a d ł u ż o n y  m ie s zk a ń c o m  tu t e j s z y m  , z w ł a s z c z a  m ło d z ie ż y  k r a ­
k o w s k ie j  ,  k tó re j  n ig d y  s w e j  p om oc y  nie  o d m ó w i ł .  S p i e s z ą c  do g a ­
s ze n ia  og n ia  n a p o t k a ł  n a  u l icy  K rupn ic ze j  t r o j e  d ro b n y c h  dz ieci 
p ł a c z ą c y c h  i c h ro n ią c y c h  s ię  do niego w ś r ó d  p o w s z e c h n e g o  z a m i e -  

w y r y w a  ic h  z  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  p r z e j e c h a n ia  s ik a w k a m i ,  
u s p o k a ja j ą c  s w e m i  p ie sz c z o ty ,  k tó rem i  u ję te ,  u c h w y c i w s z y  *ie go  

obu r a c z  puścić  n i e c h c i a ły ,  co go s p o w o d o w a ło  że  p r z y  nich po ­

z o s t a ł .  W  tern p r z y b ie g a  Dr.  K iedm il le r  i p o w ia d a  m u :  że  dom 

j e g o  m ie s z k a n ia  j e s t  w n ie b ezp iec ze ń s tw ie .  P. Z e ise l  z a p r o w a d z i w ­
s z y  dzieci n a  m ie jsce  b e z p i e c z n e ,  s p i e s z y  do s ie b i e ,  r  uca  s ię  n a ­
ty c h m ia s t  z d ru g ie m i  do  r a t o w a n i a  d o m o , n i e m y ś la c  o w y n o s z e n ia  

s w o i c h  k o s z to w n y c h  mebli  itp. A  g d y  k o m e n d e r u j ą c y  j e n e r a ł  H l a -  
w a c z e k  n a d j e c h a ł  k o n n o ,  p ros i  go  o o d k o m e n d e ro w a n ie  k i lk u n a s to  
ludzi d la  n ie s i en ia  dz ie ln ie j sze j  p om ocy ,  k t ó r z y  pod n a c z e ln i c tw e m  
s w e g o  k a p i t a n a  p a n a  B e u m e l , p rz y c z y n i l i  s ię  do z r z u c e n ia  dachu ;  

lecz  o d w o ła n i  do r a t o w a n i a  a k t  p a lą c e g o  s i ę  S t a r o s t w a  G rodz k ie go ,  
uczyn i l i  d a l s z y  r a tu n e k  n iepodobnym . Pom im o p r a w ie  n a d lu d zk ieg o  
w y s i le n i a  s ię  p. Z e i s e l ,  w y t r w a ł  a ż  do z u p e ł n e g o  w y c ie ń c z e n ia  
s i ł ,  t a k  d a le c e :  że  u p a d łe g o  dopiero  n a  n a s z e  r ę c e  i o m d la łe g o  
zan icó l iżm y  cię  do cud zeg o  m i e s z k a n i a ,  bo s w e g o  j u ż  n i c m i a ł e ś !....

C z e i ć  ci n iech  będzie  m ę żu  z a  t a k  p ię k n y  p r z y k ł a d  z a p a r c i a  s ie  
s a m e g o  siebie  a  p o ś w ię c e n ia  d la  b l iźn iego  w e d ł u g  n au k i  C h r y s t u s a ,  

w  k tó re j  ś l a d y  idijc , w o l a ł e ś  w s z y s t k o  u t r a c i ć , a b y  ty lk o  n i e s z c z ę ­
ś l iw y m  b rac iom  pomoc p rz y n ie ś ć .  C z e ś ć  i d z ięk i  s k ł a d a j ą  ci u r a ­
to w a n e  od g ro ź n e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  n iew in n e  o f ia ry .  A K r a k ó w  
chlubi s i ę ,  że  m ied zy  s w e m i  o b y w a te l a m i  l i c z y  t a k i e g o  m ę ż a ,  co 
cn o tą  i t a k  s z la c h e tn ć m  w  c a ł e in  życ iu  p o s t ę p o w a n ie m ,  z j e d n a ł  s o ­

bie  p r a w o  do o b y w a te l s tw a ,  n a  k tó r e  t a k  s z c z y tn i e  wr sw o im  z a w o ­
dzie  i j a k o  p rz y ja c ie l  lu d zk o śc i  pod k a ż d y m  w z g lęd e m  z a s ł u ż y ł . — 

U ż y w a j  p rz e to  c n o t l iw y  m ę ż u ,  p o w s z e c h n e g o  Bz&cunku i m i ło ś c i ,  
j a k i e  w  s e r c a c h  K ra k o w ia n  sobie  u s k a r b i ł e ś .
(67) J a n  Ś w ię c ic k i  — A le ksa n d er  F u r tn a n k ie w ic a — B o ja n o w sk i.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r t t  k r a k o w a l i i  Z d n i a  3 1  l i p c a .  B a n k n o t y  92.  — P r u s k i  k u ­

r a n t  104-V,. — I m p e r y a ł y  ro s .  d-4. 24.  — Kunic  s r e b r n e  n o w e  101 '/„. 
D u k a ty  z łp .  19- 2 7 . — I , i s t y  z a s ta w  ne Kró l.  Po ls ,  bez k uponów  100 .  
L i s t y  z a s t a w n e  U a l ic y j sk ie  ż ą d a j ą  100• / .  d a j ą  —  C w a n c y g i e r y  
s t a r e  1 0 5 ' / ,  no w e  106.

Kur» wlwleńslii z dnia 21) lipca. — M eta l ik i  973/g- — N o w a  
p o ż y c z k a  85 .  — A k c y e  R anku  w ied eń s .  1210.  A k c y e  Kole i żel .  
114 ' / , .  A g io  od z ło t a .  21 A g io  od s r e b r a  1 6 .

K l i m  w r o c ł a w s k i  z  d .  21) l i p c a -  B an k n o t ,  a u s t r y a c .  8 8 Pol ­
s k ie  p a p ie ry  96V ,.  — L i s t y  z a s t a w n e  K ro le s t .  P o l s k .  95  ‘/2. —  A k ­
cy e  kole i żel . K ra k o .  -gó rn o -sz l i ;® -  < •
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